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Kraków, 21. września. 


Czerwona Rada. 
Spryt pp. radców miejskich krakow- 
skich przeszedł powszechne oczeki- 


wania. Spodziewano się, że wobec 
zbliżających się wyborów do Rady 
miejskiej nie omieszkają pp. radcy 
wyzyskać tak popularnej sprawy, jak 
zwalczanie drożyzny węgla, celem po- 
prawienia swej reputacyi w oczach 
ogółu. Ale nikt nie przypuszczał, że 
dosiędą nawet konika najradykalniej- 
szych frazesów 1 socyalistycznych ha- 
seł. Ktoby. nie znając stosunków i 
osób, znalaz” się wczoraj na galeryi 
w Radzie miejskiej, mógłby pomyśleć, 
że tam na dole w sali siedzi jeden 
socyalista obok drugiego. Radca dr. 
Styczeń wygłasza z emfazą zdanie, 
żywcem wzięte z socyalistycznego 
programu, że „państwo nowoży: 
tne jestdobremurządzeniem 
dla wielkich milionerów*,i do- 
maga się upaństwowienia ko- 
palń! Radca Bartoszewicz wy- 
stępuje gwałtownie przeciw rządowi 
za to, że przeciwko bezbron- 
nym górnikom wysłałżandar- 
mów, a baronom PoS OFM 


kwartalnie 6 kor., rocznie 


pozwala bezkarnie ograbiać 
ludność! Argument wzięty żyw- 
cem z „kuźni socyalistycznej* ! 

Nie jesteśmy tak naiwni, aby uwie- 
rzyć w nagłe nawrócenie się tych panów 
na socyalizm. Alestwierdzamy, że idee 
socyalizmu zdobyły sobie już 
prawo obywatelstwa i w sfe- 
rach burżuazyjnych, że siłą 
swej prawdyisłuszności wni- 
knęły w mózgi mieszczań- 
skie, skoro tacy ludzie, jak pp. Sty- 
czeń i Bartoszewicz, których o 
„wywrotowe“ dążności nikt nie posą- 
dzi, głoszą publicznie zasady, stano- 
wiące istotną część socyalistycznego 
programu. 

Nie omieszkamy tego przypomnieć 
tym, którzy rzucać się będą na socyą- 
listyczne żądanie uspołecznienia pro- 
dukcyi i przedstawiać to jako atak na 
„świętą* własność prywatną. Nie o- 
mieszkamy przypomnieć tego, gdy 
przeciwko strejkowi robotniczemu za. 
brzmi okrzyk „Polizei!“ 

A przedewszystkiem przypominać 
będziemy zdania, na wczorajszem po- 
siedzeniu Rady miejskiej wygłoszone, 
komisyi, która ma się zająć sprawą 
zwalczania lichwy węglowej i dostar- 
czenia ludności miasta taniego węgla. 
Prace tej komisyi śledzić będziemy 


Ogłoszenia (inxeraty) przyjmuje Adminietracya sa opłatą od miejsca wiersza jedne- 
azpaltowago drobnym drnkiem (petitem) za pierwazy raz po 20 halerze, następny pa 
10 halerzy. — „Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. - Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje sig za ceną 2 kor. sa 100 
agzamplassy dla zarmiajnoowych, à £ kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych pranu- 
maratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 


z wielką uwagą, wiedząc z doświad- 
czenia, że z szumnych frazesów, wy- 
głaszanych przed wyborami, zwykle 
w mieszczańskiem społeczeństwie ro- 
dzą się bardzo małe czyny. 


Magistrat krakowski 
a ustawa o Kasach chorych. 


Jest to nieszczęściem naszych stosunków, 
że wszelkie ustawy istnieją u nas tylko 
na papierze, a nie na to, by je wykony- 
wano. Dzieje się to przedewszystkiem z 
t. zw. ustawami administracyjnemi. Ich wy- 
konanie złożone jest w ręku urzędników 
politycznych, którym zdania własnego mieć 
nie wolno, bo zdanie to każdej chwili od- 
mienić a inne narzucić może im przełożo- 
ny; oportunizm czyli stosowanie się do 
chwili panuje wszechwładnie we wszyst- 
kich urzędach administracyjnych, jednem 
słowem, ustawy s»dministracyjne nie są gra- 
nitową, niewzruszalną opoką, ale masą 
kauczukową, którą się ugniata wedle oko- 
liczności i potrzeby. 

Dodajmy do tego niedołęstwo, a może 
bardziej jeszcze złą wolę u „wykonawców “ 
tych ustaw, a będziemy mieli dokładny o 
braz zupełnej samowoli i bezprawia, po- 
wagą ustawy osłonionego. 

By nas nie posądzono o przesadę i stron- 
niczość, przytoczymy fakta z miejskiej Ka- 
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KURT LASSWITZ. 


Na dwóch planetach. 


10) Powieść z niedalekiej przyszłości. 


Cuda techniki wprowadziły ich w 
nowy zupełnie świat. Najzuchwalsze 
sny ludzkie urzeczywistniła technika 
Marsyjczyków. Począwszy od tysiąca 
różnych automatycznych przyrządów, 
które czyniły usługę zupełnie zbyte- 
czną, aż do olbrzymich motorów, które 
skupiały energię słońca i utrzymywały 
w przestrzeni stacyę zewnętrzną, obwie- 
rał się przed nimi cały chaos nowych 
faktów i nowych pytań. Gospodarze 
dawali im chętnie wszelkie wyjaśnie- 
nia, ale w większości wypadków nie 
mogli tych wyjaśnień zrozumieć, 
bo im brak było podstawowych po- 
jęć. Zmajdowali się mniej więcej w tem 
samem położeniu, co murzyn, gdy mu 


wyjaśniano zasady rachunku różni- 
czkowego. 

Grunthe przebywał przez cały dzień 
poza domem, studyował urządzenia 
techniczne i robił zapiski naukowe. 
Saltner znów czynił zdjęcia fotogra- 
ficzne z różnych urządzeń w pokoju 
i zapewniał, że po powrocie do Eu- 
ropy otworzy „bazar wyrobów mar- 
sowych*. 

Towarzyszką jego zajęć była zwykle 
wesoła Se, która z niewysłowioną cier- 
pliwością wyjaśniała mu każdy naj- 
drobniejszy szczegół. La widywał rza- 
dziej i może dlatego właśnie ciągnęły 
go myśli do cichej La, którą trzymał 
w objęciu, gdy ją niósł na skałach. 
La unikała rozmyślnie towarzystwa 
Saltnera. Dowiedziawszy się, że ludzie 
mają uczucia, nie chciała mu czynić 
przykrości. Gdyby Saltner był mie- 
szkańcem Marsa, — wówczas wiedział- 
by, że jej uprzejmość a nawet czułość 


była niczem, jak tylko objawem este- 
tyki ucznó, nie krępującym w niczem 
wolności osobistej. Ale któż mógł wie- 
dzieć, czy ludzie osądzają tak samo 
podobne objawy? Może pojmują je 
głębiej ? 

Tak myślała La i zwierzyła się ze 
swych kłopotów swojej przyjaciółce. 

Se roześmiała się. 

— Ależ to tylko człowiek! A jaki 
on strasznie komiczny, gdy chce być 
przyjemnym. 

— Tego nie możesz wiedzieć. Może 
go to boli. 

— Więc zawrzyjmy z nim we dwoje 
stosunek przyjaźni i wyjaśnijmy mu 
nasze zapatrywania. 

— Namyślę się. 

La odeszła do pracy, a Se wróciła 
do salonu, w którym Sałtner czynił 
zdjęcia fotograficzne. 

— Co to za cudowna tkanina, któ- 
rej używacie za welon? Składa się 


2 


NAPRZÓD 


sy chorych zaczerpnięte, a odnoszące się 
do wykonywania ustawy o Kasach chorych 
wobec „Głosu narodu“. 

Nad znaczeniem Kas chorych rozwodzić 
się byłoby zbytecznem ; stwierdzić tylko 
należy, że wedle przepisu ustawy, każdy, 
znajdujący się w ekonomicznej zależności 
od przedsiębiorcy, musi być zgłoszo- 
ny do Kasy chorych. Wymaga bowiem te- 
go istota ubezpieczenia, aby naprzód wszy- 
scy ludzie pracy bezwarunkowo na wypa- 
dek choroby byli zabezpieczeni, powtóre, 
by przez rozszerzenie koła ubezpieczonych 
umożliwić jak najwydatniejszą opiekę nad 
chorymi. Nad tym przepisem ustawy czu. 
wać ma władza — w Krakowie ma- 
gistrat. 

Cóż się jednak dzieje? Magistrat miasta 
Krakowa nie zajmuje się bynajmniej taki- 
mi „drobnostkami*, jak wykonanie ustawo- 
dawstwa ochronnego robotnika, pozostawia 
to dobrej woli Zarządu kasy, a usiłowań 
tego Zarządu nietylko nie popiera, ale 
wprost je paraliżuje. 

Fakt niech mówi za siebie: 

Zarząd miejskiej Kasy chorych domaga 
się od lat pięciu od magistratu miasta 
Krakowa, by zmusił przedsiębiorstwo „Gło- 
su Narodu“ do ubezpieczania swych fun- 
kcyonaryuszów i płacenia za nich nale- 
żnych wkładek — jak dotąd bezskutecznie. 
Tysiące najrozmaitszych wykrętów, połą- 
czone ze złą wolą i niedołęstwem magi- 
stratu, zdołały odwlec tę tak prostą spra- 
wę, a kasę na utratę kilkuset złr. nara- 
zić. Władza dała się za nos prowadzić 
i terroryzować takiemu Ehrenbergowi, 
a brak jej było energii, by na nim wy- 
musić poszanowanie dla przepisów ustawy 
bez względu na to, kto kasą rządzi, czy 
socyaliści, czy przyjaźniacy. Terror, jaki 
Ehrenberg wywierał na magistrat, doszedł 
do szczytu, gdy magistrat wbrew wszelkim 
wymogom ustawowym udzielił Ehren- 
bergowi uwolnienia od obowią- 
zku ubezpieczenia swych współpra- 


ona z iskrzących się gwiazdek, które 
nie są niczem połączone, jakby uno- 
siły się same w powietrzu. 

Se położyła robótkę chemiczną i ka- 
zała Saltnerowi wyciągnąć «ręce. Gdy 
to uczynił, związała mu je końcem 
swego długiego welonu. 

— Qzy czujesz pan co? 

— Teraz, gdy pani odjęła rękę, nie. 

— Bo wy ludzie jesteście grubo- 
skórnymi. Macie tępe zmysły. 

Saltner przyłożył związane niewi- 
dzialną tkaniną ręce do ust. 

— Teraz czuję, że jest coś między 
moją ręką a ustami. 

— Uchodzi pan za siłacza. Proszę, 
rozerwij tkaninę. 

Saltner uczynił wysiłek. Nie prze- 
rwał. Potem szarpnął z całej siły, ale 
bez skutku. 

— Widzi pan? Jesteś pan związany 
i w mojej mocy. Bez mego pozwole- 
nia nie potrafi pan stąd odejść. 

— Nie proszę o to pozwolenie. 

Rzekłszy to, pochylił się nad dy- 
wanem. Se wzięła jego głowę w swoje 


cowników w kasie, a to wbrew opinii 
referenta tej sprawy, który wniósł na od- 
rzucenie tej prośby dla braku podstawy 
prawnej. „Jak go nie uwolnimy, to 
się rzuci na nas* (autentyczne!) — 
oto motyw, który kierował radcami magi- 
stratu przy tej uchwale. By uchronić się 
od napaści tego bandyty, magistrat świa- 
domie złamał ustawę. 

Przeciw temu uwolnieniu wniosła Kasa 
chorych rekurs, a równocześnie domagała 
się od magistratu, by sprawę raz przecież 
zakończył. Gdy wszelkie przypomnienia 
okazały się bezskutecznemi, udał się wreszcie 
przedstawiciel kasy do prezydenta miasta 
z zażaleniem i oświadczył wprost, że tak 
długo nie opnści budynku, jak długo nie 
otrzyma załatwienia sprawy na piśmie. 
Rozpoczęła się tedy bieganina za aktami, 
referentem itd. — aż wreszcie przyobieca 
no sprawę natychmiast załatwić. 

Po latach wreszcie zdecydował się ma- 
gistrat zażądać od Ehrenberga wykazu 
pracujących przy „Głosie Narodu" osób i 
wysłał komisyę do niego celem przymuso- 
wego zestawienia wykazu Ehrenberg roz- 
zuchwalony i pewny siebie, komisyę, zło- 
żoną z komisarza magistratu i woźnego 
dwukrotnie za drzwi wyrzucił, 
a za trzecim razem w sposób gwał- 
towny nie dopuścił komisyi do 
urzędowania. Nazajutrz umieścił w 
„Głosie Narodu* notatkę, w której natu- 
ralnie rzucił się na socyalistów, a ma- 
gistrat posądził o zbrodnię nadużycia wła- 
dzy urzędowej przez udzielenie swej asy- 


steneyi „sztabowi soeyalistycznemn* dla 
rzekomego wyśledzenia jego stosunków fi- 
nansowych. 


Zaledwo dla 120 koron można było 
wdrożyć egzekucyę sądową przeciw Ehren- 
bergowi, którą to kwotę Ehrenberg, jako 
należną w podaniu o uwolnienie przy- 
znał i to znowu dało pochop temu oprysz- 
kowi do rzucenia się na socyalistów. 
Reszta conajmniej tysiąc koron 


9-7... „NET 
zalega, a WERK skończył — zdaje 
się — na „usiłowaniu” załatwienia spra- 
wy, bo wyrzucony przez Ehrenberga z 


pewnością juź doń nie wyśle po raz czwarty 
komisyi, by nie „narazić się* zuchwałemu 
łotrzykowi, jak dotąd bezkarnie uprawia- 
jącemu rozboje. 

Tymczasem personal „Głosu Narodu“ 
korzysta w kasie z porady lekarskiej i 
leków, pobiera zasiłki, leczy się na świeżem 
powietrzu i t. d. 

Tak przedstawia się cała sprawa: Ma- 
gistrat, który na spokojnie obradujące walne 
zgromadzenie Kasy chorych sprowadził po- 
licyę, a gwałt ten uszedł bezkarnie odnoś- 
nemu urzędnikowi dlatego, że szło tu o 
robotników, ten sam magistrat, w wyko- 
nywaniu swej władzy, wyrzucony przez 
Ehrenberga za drzwi,* schował „despekt* 
do kieszeni, zawiesił ustawę o kasach cho- 
rych na kolku i puścił uszy po sobie, a 
referent odnośny policyi na Ehrenberga nie 
sprowadzi, bo tylko na spokojnych robot- 
ników nasyła się policyę, a Ehrenberg, 
dopuszczający się szeregu zbrodni 
gwałtu publicznego, cieszy się 
ciągle bezkarnością. Takie rzeczy 
dziać się mogą tylko w Galicji ! 

W taki sposób wykonuje się u nas u- 
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JB po lwowski* pisze w numerze 
z 21 b.m.: „Gdy uśmierzyło się rozdra- 
żnienie Ka? poczęto bezstronniej 
oceniać działalność partyi robotniczej, a 
posłowie socyalno-demokratyczni w Wiedniu 
zwolna zdobywali uznanie męstwa cywil- 
nego, stanowczości, wytrawnego sądu, par- 
tya zaś sama niejednokrotnie zaznaczyła 
narodowe aspiracye. Gdy nadto kleryka- 
lizm zuchwale głowę począł wznosić i ka- 
żdego, kto nie chciał uklęknąć przed Kli- 
ką klerykalno-wsteczniczą, od czei i wiary 


ręce i przychyliła ku sobie. Patrzyła 
mu w oczy badawczo, 

— Czy wy ludzie macie duszę? 

— Troche... 

I pochylił się jeszcze niżej. 

Se roześmiała się i rozwiązała mu 
ręce. 

— Ale nie powiedziała mi pani je- 
szcze, co to za tkanina? 

— Materya ta nazywa się lis. 

— Lis? Jestem tak mądry jak przed- 
tem. 

— Lis jest rodzajem pająka, który 
snuje tę niewidzialną tkaninę. 

— A gdzież ją można znaleźć? 

— W polaryzowanem świetle, za- 
pomocą osobnych przyrządów. 

— A owe błyszczące kryształki? 

— Pochodzą z muszli, zwanych 
dela. 

— A skąd pochodzi ich iskrzenie 
się ? 

— Światło rozdziela chemiczne skła- 
dniki kryształów. Składniki te łączą 
się potem zwolna i wywołują to, co 
wy nazywacie fosforescencyą. 

Se usiadła znowu i zajęła się che- 


miczną robótką. Po chwili dało się 
słyszeć pukanie w telefonie; oznaj- 
miono odwiedziny. Wkrótce też wszedł 
inżynier Jo, stary żeglarz międzypla- 
netarny, trochę rubaszny, jak każdy 
żeglarz. Weszła też La, i paru innych 
gości. 

Wszyscy zasiedli do stołu. Rolę go- 
spodyni wzięła sama na siebie La i 
zapraszała wszystkich grzecznie do 
„zabawek elektrycznych*. Były to pu- 
dełka w formie zegarka kieszonkowe- 
go, opatrzone trzonkiem niklowym. 
Przykładane do czoła, do skroni i in- 
nych części ciała, wywoływały łago- 
dne i lekkie prądy elektryczne, które 
przebiegały ciało i wywoływały nader 
przyjemne wrażenia. Zabawa ta za- 
stępowała Marsyjczykom zupełnie pa- 
lenie tytoniu. 

Jo zaczął: ; 

— Cieszy mnie bardzo, że zastałem 
panów ludzi zdrowymi. Nie miałem 
jeszcze sposobności z panami rozma- 
wiać, a chciałbym dowiedzieć się co 
o waszej podróży balonem. 

(Ciąg dalszy pac 
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odsądzał, a nawet formalnie po kościołach 
i na misyach wyklinał, zrozumiał wreszcie 
każdy rozsądny bez względu na zapatry- 
wania polityczne, że socyalna demokracya 
byłaby tylko pierwszym kozłem ofiarnym 
klerykalizmu, a niebawem cały kraj byłby 
widownią średniowiecznej nietolerancyi i za- 
ciekłości kleru. 

Dziś zgodzi się już chyba każdy uczci- 
wy człowiek, że 5 ta kurya należy fakty- 
cznie do klasy wydziedziczonej z praw, 
klasy „maluczkich*, tych biedaków wyzy- 
skiwanych, pozbawionych dotąd głosu. Cho- 
ciaż tam głosują w tej kuryi inne także 
stany, byłoby przecież nienczciwością po- 
zbawiać reprezentacyi ludność, która albo 
żadnego podatku bezpośredniego albo bar- 
dzo mały opłaca. Wprost monstrualną bez- 
czelnością nazwać się godzi, gdy w tej 
kuryi powszechnej wyciąga łapczywie po 
mandat rękę członek pierwszej kuryi któ- 
ry ma łatwą sposobność uzyskania posel- 
stwa od 50 swoich sąsiadów i chyba nie 
potrzebuje wyruszać na grabież mandatu 
proletaryuszów *. 

== Rosya zdemaskowana. Przyjaciel- 
ska komedya, jaką Rosya wobec Chin, ze 
swym projektem opróżnienia Pekinu, odgry- 
wała, została obecnie przez odkrycia an 
gielskich ambasadorów, Macdonalda Scotta 
w należytem postawioną świetle. 

Do „Morning Post“ donoszą z Waszyng- 
tonu: „Gdy rząd rosyjski zaproponował 
nagle opróżnienie Pekinu. polecił Salisbury 
przedstawicielowi angielskiemu w Peters- 
burgu dowiedzieć się u rządu rosyjskiego 
v właściwych powodach projektu. Na to 
odparł Macdonald, że car czeka tylko na 
opróżnienie Paca. by wobec Chin przed- 
stawić się jako jedyny ich przyja- 
ciel i wzamian za swe „przysługi* za- 
Żądać od rządu chińskiego od- 
stąpieniawnagrodę Mandżuryi. 
Macdonald przedłożył równocześnie na swe 
twierdzenia niezbite dowody. 

Równocześnie otrzymał poseł angielski 
w Petersburgu, Charles Scott, pewną wia- 
domość, że w razie, gdyby Pekin został 
opróżniony, a Chiny nie zgodziły się na 
żądane przez rząd rosyjski odszkodowanie, 
Rusya skorzystałaby z pierwszej lepszej 
sposobności, by wojska swe szybko prze- 
rzucić przez granicę i zająć Pekin.Wów: 
czas byłby rząd rosyjski w stanie d y kt o- 
wać Chinom warunki i nie dopu- 
śić obcych mocarstw do mięsza- 
nia się w sprawy chińskie. Scott 
posiada równie jak Macdonald pewne do- 
wody na swe twierdzenia”. - 

Wskutek oporu mocarstw, konkurujących 
z Rosyą o łup chiński, skończyła się — 
jak wiadomo — intryga rosyjska na ni- 
czem. Po długich dyplomatycznych targach 
mocarstwa, jak się zdaje, zgodzą się osta- 
tecznie na wniosek kompromisowy. 

Biuro Rentera donosi z Pekinu, iż 
10.000 żołnierzy wojsk zjednoczonych prze- 
zimuje w Pekinie. — Większą część tej 
załogi dostarczą Niemcy. Japończycy co- 
tną się do Nagasaki, Rosyanie zaś zosta- 
wią tylko 2000 ludzi. 

=_Mac-Kinley i Chamberlain. Obaj 
ci pauowie wwczyli wóz polityki swych 
krajów na jeden tor. Mac-Kinley zaborczą 
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rękę wyciągnął po Filipiny i Kubę, Chamber- 
lain był złym duchem, który wywołał 
wojnę transwalską. A jednak los obszedł 
się z nimi nierówno. Amerykanie dotąd nie 
potrafili przemódz powstańczych wojsk ta- 
galskich i kubańskich ; wywołało to w 
Stanach rozgoryczenie przeciw kosztownej 
polityce zaborczej, która krwi i złota wy- 
maga, a zysków nie daje. Wybory na 
prezydenta bliskie i... Mac-Kinley może 
osiąść na mieliznie. 

Inaczej z gabinetem Salisbnry-Chamber- 
lain. Wobec dogorywania walki trans- 
walskiej zyskali oni na popularności. Znacz- 
ny odłam liberałów, stojących w opozycyi 
do dzisiejszego rządu, pochwała teraz jego 
politykę. Szowiniam zatacza coraz większe 
kręgi. Opinia publiczna została uspokojoną, 
Anglicy zwyciężą Burów! Chamber- 
lain wygrał stawkę. Rząd chce ten sukces 
skapitalizować, więc rozpisuje nowe wy- 
bory, które stać się mogą, istotnie, sitem 
dła opozycyi. Tylko Irlandczycy zostaną 
zapewne przy dotychczasowej ilości man- 
datów i jako gorliwi przeciwnicy gnębienia 
Burów, mącić będą chwile rozkosznego 
spokoju, który zabezpieczyć sobie pragnie 
dzisiejszy gabinet. 

= Śmierć gen. Deweta. Potwierdza 
się wiadomość o śmierci burskiego 
wodza Deweta. Legł jeden z najdziel- 
niejszych obrońców swego kraju. 

Choć prawnik z zawodu (w Lon- 
dynie uzyskał doktorat prawa), na 
pierwsza wieść o wojnie sprowoko- 
wanego ludu z zaborczą Anglią za broń 
chwyta — i, eo w zdumienie wpro- 
wadza zawodowych molów militar- 
nych, ślęczących nad dziełami strate- 
gicznemi — okazuje się znakomitym 
taktykiem. 

Szereg klęsk zadaje generałowi Ga- 
tacre. Z niesłychaną śmiałością prze- 
dziera się z Oranii i Transwaalu i tu, 
jak wąż wywija się z rąk pięciu ści- 
gającym go generałom angielskim. 
Potem niespodziewanie przerzuca się 
znów do Oranii, gdzie pod Heilbron- 
nem bierze do niewoli 700 Anglików. 

Mawiał on podobno, iż do ostatniej 
kropli krwi bronić będzie ojczyzny, 
tembardziej, że nic go z życiem nie 
wiąże. Synowie jego legli w boju. 
Żona umarła z serdecznego bólu po 
tej stracie. Wróg w perzynę obrócił 
jego fermę. 

Dotrzymał słowa. 


Ruch wyborczy. 


Lwów. We środę odbyło się poufne 
zebranie stróżów, na którem tow. Mo- 
kłowski omawiał ich żądania, tak słu- 
szne, a tak mało uwzględniane. Je- 
dnem z nich jest usunięcie obowiązku 
zamiatania przez stróża pół ulicy. Obo- 
wiązek ten przypada właściwie magi- 
stratowi. Drugą sprawą są mieszkania 
stróżów i obowiązek ubezpieczenia 
stróżów w Kasach chorych. 

Tow. Mokłowski i Przyjemski poru- 
szyli następnie sprawę wyborów. Kan- 
dydatów socyalno-demokratycznych u- 
chwalono popierać z całą energią. 
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We czwartek wieczorem odbyło się 
zebranie robotników stolarskich, na 
którem również, omawiano wybory. 

We czwartek odbył się tu zjazd 
dziennikarzy postępowych. 

Prof. Rydygier jest, jak głoszą, 
kandydatem jezuieko-antysemi- 
ckim z V. kuryi. My nie przypu- 
szczamy, aby dobry doktor, ale nie 
bardzo inteligentny człowiek zechciał 
być ścierką jezuicką podczas wyborów 
i czekamy potwierdzenia, a jeśli po- 
głoska ta okaże się istotną prawdą, 
wówczas już naprzód cieszymy się z 
cięgów wyborczych, jakie szanowny 
profesor odbierze. 

Przemyśl. Przemyscy narodowcy ru- 
scy uchwalili postawić z czwartej ku- 
ryi kandydaturę dra Iwana Franki. 

Wiedeń. Dnia 16 bm. odbyło się tu 
poufne zgromadzenie robotników pol- 
skich, w sprawach partyjnych i agi- 
tacy. wyborczej. 

Tow. W. Ulrich zdał sprawozda- 
nie z działalności komitetu agitacyj- 
nego, poczem wybrano nowy komitet 
agitacyjny, którego przewodniczącym 
a zarazem mężem zaufania został wy- 
brany tow. Ulrich. 

Tow. Słowik omawiał sprawę kra- 
jowej konferencyi partyjnej w spra- 
wie wyborów, poczem przemawiali tow. 
Terakowski, Kurdziel, Getz 
i Zawiłowski. Zebrani uchwalili 
w końcu rezolucyę, polecającą komi- 
tetowi energiczne zajęcie się agitacyą 
wyborczą. 


Kongres socyalnej demokracyi 
w Niemczech. 


Jak w poprzedniem sprawozdaniu zazna- 
czyliśmy, obrady kongresu w sprawie po- 
lityki światowej przemieniły się w 
potężną manifestacyę socyalno-demokraty- 
czną, za międzynarodowym spokojem i wol- 
nością ludów. 

Na szczególną uwagę zasługuje znako- 
mity referat tow. Singera, który brzmi 
w streszczeniu następująco : | 

Podstawą wszelkiej polityki światowej 
jest dążenie kapitalizmu do powiększania 
bogactw. Środki, jakimi państwa w swych 
zaborczych dążeniach się posługują, są iro- 
nią dla cywilizacyi. Polityka świa. 
towa jest czystą polityką ra- 
bunku. Sfery rządzące usiłują wmówić 
w nas, że polityka kolonialna leży w in- 
teresie handlu i przemysłu, a więc i robo- 
tników. W rzeczywistości jednak ciągną z 
niej korzyść tylko liweranci armii 
imarynarki. Socyalnidemokraci 
będą zawsze walczyć przeciw u- 
ciskowi, ludów. 

Co się tyczy niemieckiej polityki chiń- 
skiej, to spoczywa ona na dzikich zabor- 
czych instynktach i kapitalistycznej za- 
chłanności. Kapitaliści, interesowani w do- 
stawach dla armii, podtrzymują zawikła- 
nia chińskie. Kapitalizm okazał się znowu 
międzynarodowym i to tak: dalece, że dla 
interesu sprzedawaną była broń 
nawet wrogom. Omawiając naczelne 
dowództwo hr. Waldersee, zaznaczył refe- 
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rent, że naczelnictwo to wcale nie przed- 
stawia dla Niemiec korzyści. Cała wypra- 
wa hr. Waldersee będzie chyba tylko do- 
brym materyałem do operetki. Rząd wbrew 
konstytucyi nie zwołuje parlamentu, gdyż 
obawia się krytyki swego postępowania. 
Socyalni demokraci muszą energicznie zwal- 
czać tę wrogą ludowi politykę. Lekcewa- 
żenie parlamentu ze strony rządu musi być 
w samym parlamencie należycie napiętno- 
wane, Przeciwko światowej polityce mili 
taryzmu i szowinizmu musi się postawić 
międzynarodową politykę pro 
letaryatu, która dąży nie do wojen 
światowych, lecz do światowego po- 
koju! (Huczne oklaski). 

Jak już donieśliśmy poprzednio, została 
rezolucya tow. Singera, po ożywionej dy- 
skusyi, wśród której zasługuje na uwagę 
przemówienie tow. Schónlanka, jednogłośnie 
przez kongres przyjętą. 

W trzecim dniu obrad, dnia 19 b. m., 
zjawił się tow. Bebel, któremu choroba 
oczu nie pozwalała przybyć wcześniej. 

Przed południem toczyła się dyskusya 
nad wnioskami ogólnej natury. Uchwalono 
między innymi wniosek, polecający prasie 
partyjnej, ażeby nie umieszczała anonsów 
tych przedsiębiorstw, w których robotnicy 
strejkują lub nad któremi zawiesiły orga- 
nizacye bojkot. 

Delegaci górników stawiają rezolucyę, 
protestującą przeciw wyzyskiwaniu ludności 
przez właścicieli kopalń, którzy na rynku 
węglowym stwolzyli — przez swe lichwiar- 
skie manipulacye — nieznośne wprost po- 
łożenie. Rezolucya wzywa posłów, by spra- 
wę tę poruszyli we wszystkich ciałach u- 
stawodawczych i poleca prasie partyjnej, 
ażeby nad kwestyą upaństwowienia 
kopalń rozpoczęła publiczną dyskusyę. 

Po dłuższej debacie powyższą rezolucyę 
uchwalono. 

Na posiedzeniu popołudniowem przema- 
wiał tow. Aner, jako referent komisyi 
organizacyjnej, proponując w jej imieniu 
przyjęcie opracowanego przez trakcyę sta- 
tutu organizacyjnego, z tą tyłko zmianą, 
że do zarządu partyi ma być w przyszło- 
ści wybieranych nie pięciu, lecz siedmiu 
„członków. 

Wszystkie wnioski komisyi przyjęto em 
bloc. 

Następnie poseł tow. Calver reterował 
o polityce handlowej i komuni- 
kacyjnej. 

Obecna polityka komunikaeyjna w pań- 
stwie niemieckiem, pozbawioną jest wszel- 
kiej jednolitej organizacyi. Usunięta z pod 
wpływu reprezentacyi ludowej, rządzona 
wedłe czysto fiskalnej reguły, tamuje pra- 
wdziwy rozwój komunikacyi, szkodząc w 
wysokim stopniu interesom klasy pracu- 
jącej. 

Polityka handlowa rządu, szkodliwa przez 
swe cła ochronne, dąży do wyklucze- 
nia Niemiec z ogólnoświatowej gospodarki 
i wydania w państwie szerokich warstw 
ludności na łup kapitalistów ; wkońcu przed- 
kłada mówca obszerną rezolucyę. 

Nad referatem tow. Calvera wywią- 
zała się ożywiona dyskusya, w której wielu 
mówców wystąpiło przeciw wywodom re- 
ferenta w sprawie ceł ochronnych; przy 


wojnie cłowej z Ameryką ucierpiałyby tyl- 
ko Niemcy. 

Molkenbuhr krytykował zapatrywa- 
nia referenta na skutki, jakie amerykański 
system cłowy wywrzeć musi na życie kla- 
sy pracującej. 

Dalszy ciąg debaty odłożono na dzień 
następny. 


Robert i Bertrand. 


Przemyśl, 20 września. 


Szwindeł nowy. — Lanikiewicz pertraktuje z chło- 
pami o zgodę. — Skarga do ministerstwa wojny. 


Pokrzywdzeni włościanie znowu groma- 
dami przybyli do Przemyśla, zalegając 
wicę przed starostwem. Są gospodarze z 
Torek, Poździacz, Bolestraszyc, 
Żurawicy, Kormanie, Buczko- 
wie i t. d. Wszyscy radzą między sobą 
żywo o wyrządzonej im krzywdzie. Obe- 
cnie pokazuje się, że zamach na kieszenie 
chłopskie był z góry ukartowany i że 
wszystkie kroki Glińskiego, Dmy- 
trasza i Mykityszyna, osłaniał i 
osłania Lanikiewiez swoją osobą. 

Mykityszyn, podwójci z Torek, o 
którym już we wczorajszym artykule pi- 
saliśmy, miał staraćsięopodwody 
dla swojejgminynie jako samo- 
dzielny liwerant, ale jako re- 
prezentant gminy idlatego gmi- 
na dała z gminnych funduszów 
na kaucyę 30 koron. W Torkach 
oświadczył Mykityszyn włościanom, że do- 
staną za dzień po 8 złr. 50 ct. Gdy wło- 
ścianie wyjechali na błonia krównickie, 
oświadczył im Mykityszyn, że dostaną tyl- 
ko 2 złr. 40 ct. Wtenczas chłopi 
zastrejkowali. Na to nadjechał po- 
rucznik od trenu p. Sudney i oświad- 
czył chłopom, że wedle orzeczenia komen- 
dy korpusu otrzymają za każdy dzień po 
4 złr. BO et. Po tem zapewnieniu chłopi 
ruszyli w drogę. Już na miejscu mane- 
wrów porucznik od ułanów p. Fischer 
i pułkownik od piechoty p. Stigler 
oświadczyli chłopom: „Wszyscy macie 
dostać po 4 złr. 50 ct. za wszy- 
stkie 10 dni. Pieniądze wyszle- 
my wam na ręce starostwa. Jeże- 
lity was skrzywdzono, napiszcie 
do nas“. 

Po powrocie do Przemyśla nastąpiło 
przykre rozczarowanie. Gliński, Dm y- 
trasz i Mykityszyn nie chcieli ani 
słyszeć o wypłacaniu chlopom sumy 4 złr. 
50 ct. dziennie. Wtenczas to chłopi, jak 
już telegrafowaliśmy, udali się do staro- 
stwa. Dziś rozegrała się między chłopami 
a Lanikiewiczem następująca scena, nie- 
dwuznacznie wskazująca na to, że Lani- 
kiewiczowi zależy bardzo na tem, aby całą 
sprawę cicho ubić. 

Lanikiewicz do chłopów: „Mam 
pieniądze w starostwie za podwody, ale 
nie dla was, tylko dla liverantów*. (To 
znaczy: dla Glińskiego, Imytrasza i My- 
kityszyna). 

Kiedy chłopi upieruli sę, by z nimi za- 
łatwiono sprawę, rzekł Lanikiewicz: „Za- 
wołajcie Glińskiego i Dmytrasza, a ja was 
pogodzę. Napiszę do komendy korpusu, aby 
wam coś podwyższyła*. 

Gdy chłopi po raz drugi przyszli, L a- 


Nr. 172. 


nikiewicez oświadczył im, że komenda 
korpusu pisała do niego, że od dnia 6 do 
9, to jest za trzy dni należy się im tylko 
po 2 złr. 40 ct., za resztę dni po 4 złr. 
50 ct. Po tych słowach zwrócił się do 
Mykityszyna, mówiąc: „Daj mi rękę, 
że z chłopami pogodzisz się, a ja już to- 
bie krzywdy nie zrobię. Od każdej fu- 
ry chłopi zapłacą ci po 70 ct., ja- 
ko zarobek dla ciebie“. Mykity- 
szyn dostarczył (4tur chłopskich na 10 
dni, to znaczy, że zarobek Mykityszyna 
wynosiłby 740 dni po 70 ct. = 518 złr. 

Mykityszyn udawał, że nie rozumie te- 
go, wówczas Lanikiewiecz, aby wmówić w 
chłopów, że Mykityszyn stracił na tym 
interesie, a nie zarobił, odezwał się gło- 
śno: „Ty Mykityszyndał się przez 
wojsko otumanić. Oni pisali po 
niemiecku, tytego nierozumiał. 
Trza było przyjść do mnie“. 

Lanikiewicz myślał, że tym mane- 
wrem uspokoi chłopów. Pewny więc inte- 
resu, kazał im złożyć legitymacyjne ksią- 
żki, jakie od wojskowości otrzymali. Uhłopi 
gremialnie odpowiedzieli, że nie oddadzą 
książek tak długo, jak długo nie otrzy- 
mają za wszystkie dni po 4 złr. 50 ct., 
i opuścili solidarnie starostwo, nie biorąc 
pieniędzy za podwody, ofiarowanych im 
przez starostę. 

Po wyjścin ze starostwa zeszli się chłopi 
na naradę i wysłali na ręce ministra woj- 
ny Krieghammera i na ręce prezy- 
denta ministrów dra Korbera  następu- 
jącej treści telegramy : 

„Chłopi dostarczający podwody dla ma- 
newrów zostali z powodu szachrajstwa po- 
krzywdzeni. Nie możemy od starosty La- 
nikiewicza otrzymać pomocy. Twierdzi on, 
że wojskowość pomyliła się przy układach 
kontraktów liwerunkowych. Zniszczeni z po- 
wodu klęsk elementarnych nadarmo spo- 
dziewaliśmy się pomocy. Prosimy o na- 
tychmiastowe wysłanie specyalnej komisyi 
wojskowej i o przeprowadzenie śledztwa. 

Imieniem wszystkiech: Iwan Jaremcio, 
Stefan Żurawski z Toek; Grzegorz Gę- 
siorek z Bolestraszyc*. 

Dodać tu należy, że wielka ilość koni 
włościańskich, sforsowawszy się uciążliwą 
drogą, choruje i jest na razie niezdolna do 
robót w polu 


Przegląd społeczny. — 


Z ruchu robotniczego w Krakowie. 
Stow. robot. „Braterstwo“ odbyło w so- 
botę 15 b. m. nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie. Po udzieleniu absolutorynm u- 
stępującemu zarządowi, wybrano nowy 
zarząd, do którego weszli: tow. M. Reiss, 
przewodniczący, tow. Fallek, zastępca 
przewodniczącego, tow. O siek, skarbnik, 
tow. Dutke, sekretarz, tow. Storch, 
zastępca sekretarza; jako wydziałowi: 
tow, Safier, Gieser, Goldstein, 
Partsch, Kulis, Derner, Spin- 
garn; komisya kontrolająca : tow. Rip p- 
ner, Scholem i Beck. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny.?2 września 
1814. Początek kongresu wiedeńskiego. — 1873. 
Kongres robotniczy w Londynie. — 1895. De- 
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robotników za po- 
(Atak policyi 


monstracya wiedeńskich 
wszechnem prawem wyborczem. 
w Praterze). 


Teatr miejski w Krakowie. 

W sobotę: „Dama dworu“, komedya w 4 
aktach Thilo von Trotha — (nowość). 

W niedzielę: „Dama dworu“. 

W poniedziałek teatr zamknięty. 

We wtorek: „Dama dworu“. 


Socyalna polityka magistratu kra- 
kowskiego. Tak zwane „binro pracy* bę- 
dzie otwarte nie we wrześniu, jak zrazu 
projektowano, lecz dopiero w listopadzie. 
Zajmiemy się wkrótce bliżej tem „binrem 
pracy* i jego urządzeniem, wrogiem w naj- 
wyższym stcpniu interesom robotników. 
Lepiej żadne „biuro pracy“, niż taka po- 
tworna karykatura! 

Lokal na „miejski dom pracy* wyszu- 
kano przy w. Karmelickiej, Filia domu 
kalek urządzoną będzie w domu Reszka 
przy ul. Kopernika. 

O rozmiarach żŻebractwa: w Krakowie 
zebrał wydział „dobroczynności* następu- 
jące szczegóły : 

Dotąd zebrano daty z najmniejszego 
stosunkowo obwodu drugiego miasta. We 
dług tych dat, przez sklepy przy ulicy 
Floryańskiej przewija się co sobota 1447 
żebraków, przy ulicy Sieunej 963, a przy 
nl. Lubicz 950. Kupcy w tym obwodzie 
wydają dla żebraków na rok gotówkę 
4.079 koron, w naturaliach 2.199 koron. 
W naturaliach rozdzielają mięso, chleb, 
wiktuały, nawet wódkę i miód. Wielu ku- 
pców podało niższe tytry rozdzielanych 
ofiar, a to dlatego, że rozszerzono pogło- 
skę, jakoby magistrat miał nałożyć poda- 
tek w odpowiedniej wysokości do dotych- 
czasowych ofiar na ubogich. 

Z teatru. Wczoraj rano odbyła się pró- 
ba czytana z tantazyi dramatycznej w 5 
obrazach z prologiem „Circe*, napisanej 
przez St. Rossowskiego — a popołudniu 
o godzinie 5 próba generalna z 4 akto- 
wej komedyi Thilo v. Throta „Dama dwo- 
ru“ (Hofgunst), w której role ważniejsze 
odgrywają panie: Wojnowska, Wolska, 
Moreka-Popławska, Sulima, Walewska i 
Lazarewiczówna, panowie: Zawadzki, Przy- 
byłowicz, Kamiński, Mielewski, Zelwerowicz 
i Kotarbiński. 

Gdzie konia kują... Zebrali się w Iwow- 
skiej „Jedności* mężowie, którym „do bo- 
ju mocy brak“ i postanowili zawiązać ko. 
mitet wyborczy dla lwowskiej piątej kuryi, 
oraz postawić własnego kandydata. Wpro- 
wadzi to humor do walki wyborczej, za 
co nasi towarzysze lwowscy są im szcze- 
rze wdzięczni. 

Charakterystyczny sposób urzędowa- 
nia ma komisarz dzielnicowy magistratu 
lwowskiego pan Sąsiada. Ciężko chory 
dr. X., znajdujący się w jaknajgorszych 
warunkach materyalnych, potrzebował po- 
twierdzenia swego ubóstwa na podaniu o 
zniżkę kolejową. 

Pan Sąsiada odmówił motywując tem, 
że „doktor praw chorym być nie może“. 
Na zażalenie wypowiedziane do prezydenta 
Małachowskiego podanie w końcu załatwił. 

Po pewnym czasie potrzeba było znowu 
zniżki kolejowej, i znowu pan Sąsiada po- 
kazywać począł grymasy swoje, odmawia- 


jące podpisu, bo na podaniu aż „trzech 
żydów podpisanych *. 
Powtórna interwencya tym razem u 


wiceprezydenta Michalskiego wymusiła po- 
twierdzenie podania, które przecież bez 
najmniejszych trndności potwierdzonem być 
powinno. 

Peryodycznie policzkowany denun- 
cyant Masłowski uprawia swoje łajdackie 
rzemiosło nienstannie. Oto, co pisze w o- 
statnim numerze „Przeglądu“ : 

„Franciszek Adamowicz, ślusarz kolejo- 
wy, stacyonowany w Nowym Zagórzu, 
czyni w tygodniu trzy lub cztery razy wy- 
cieczki do Mrzygłodu ipod pozorem oglą- 
dania swego malego gospodarstwa wiclirzy 
i buntuje parafian przeciw swemu probo- 
szczowi, a mieszkańców przeciw zwierz- 
chności gminnej i miejscowemu nauczycie- 
lowi. Do pomocy w tych wichrzeniach 
przybrał! sobie Adamowicz sojusznika i cio- 
tecznego brała swej żony, Ignacego La- 
chiewicza, Tem wichrzeniem spowodował 
wiele sądowych procesów, w których pra- 
wdopodobnie bez wiedzy swej przełożonej 
wladzy odgrywa rolę protektora i opieku- 
na pokrzywdzonych. Byłoby wskazanem, 
aby przełożona dyrektya kolei państwo- 
wych położyła kres tym wichrzeniom Fran- 
ciszka Adamowicza, za co mieszkańcy 
Mrzygłodn bardzo byliby jej wdzięczni, 
bo spokój i zgoda są im wielce pożą- 
dane*. 

(Gdyby dyrekcya poszła za radą Masło: 
wskiego, popelnilaby wprost nadużycie wła- 
dzy urzędowej. Masłowskiemu zaś widać 
znów tęskno do pięciu cudzych paleów... 

Ofiary manewrów. Sierżantowi 18 puł- 
ku obr. kraj. Gorazdowskiemu z 
Przemyśla armata zmiażdżyła przy 
przesuwaniu głowę. Nieszczęśliwy dogory- 
wa w wojskowym szpitala w Przemyślu, 

Kilku żołnierzy 10 pułiu, piechoty are- 
sztowano w Przemyślu, po powrocie wojsk 
z manewrów i odstawiono do więzienia 
garnizonowego. Powód aresztowania nie- 
wiadomy. 

Nieszczęśliwy wypadek. Z Przemyśla 
donoszą nam: We wtorek 18 b. m. robo- 
tnik kolejowy Hoffman spadł przy pobi- 
janiu wagonów blachą z dachu i odniósł 
dość ciężkie uszkodzenie. Powodem upadku 
było obśliźnięcie się farby z blachy. 

Dynamit na torze kolejowym. Krajo- 
wa komenda żandarmeryi ogłasza nastę: 
pujące wyjaśnienie wiadomości, z którego 
się okazuje, że cała wiadomość o dyna- 
micie i o zamierzonym zamachu jest kaczką 
policyjną. Przytaczamy dosłownie to 
wyjaśnienie: 

„Intytulacya notatki „Dynamit na torze 
kolejowym“ nie odpowiada isrotnemn sta- 
nowi rzeczy, albowiem nie znaleziono dy- 
namitn ani na torze kolejowym, ani też 
w pobliżu tego, a dochodzenia urzędowe 
wykazały, że to zajście w ogóle nie ma 
nie wspólnego z dynamitem. Rzecz się mia- 
ła inaczej: 

Dnia 9 bm. popołudniu, a nie, jak myl- 
nie podano, 11 bm. rano, nie na torze ko- 
lejowym, lecz na ścieżce obok toru kole- 
jowego, nie w kilku miejscach, lecz tylko 
w jednem miejscu, nie na przestrzeni mię- 


dzy Jawiszowicami a Oświęcimem, lecz | I” gdzie abonują „Naprzód!“ 


między Dziedzicami, a Jawiszowicami — 
znalazł żandarm w papierze do pakowania 
zwinięty, a nie poukładany, lont zwyczaj- 
ny, jakiego się używa przy zapalaniu pro- 
chu, a nie znałazł lontu dynamitowego. 

Przypuszczenie, jakoby sam Żandarm 
ponkładał go umyślnie w tym celu, aby 
się stać przez dochodzenie głośnym i do- 
stać odznaczenie, jest całkiem nieuzasadnio- 
ne, albowiem w mowie będący żandarm 
przyjechał dnia 9 bm. do miejscowości 
Dziedzice pociągiem, który odszedł z Biel- 
ska o godzinie 12 minnt 5 w południe, 
zaś przedtem nie był on wcale w tej oko- 
licy. Zaraz po przybyciu rozpoczął przy 
budce kolejowej nr. 826 odbywać przepi- 
saną jemu patrol wzdłuż linii kolejowej, 
przyczem kroczył sam ścieżką, podczas gdy 
towarzyszący jemu budnik kolejowy, Waj- 
da, szedł po torze kolejowym pomiędzy 
szynami. 

W czasie tego znalazł żandarm ów w 
obecności budnika na ścieżce lont, owinię- 
ty papierem, przemokłym od deszczu, któ- 
ry padał przed południem. 

Nie przykładał on do tego znalezienia 
najmniejszej wagi, ponieważ nie było ża- 
dnych podejrzanych okoliczności; natomiast 
budnik kolejowy napierał koniecznie, aby 
zrobić doniesienie, wskutek czego Żandarm 
uwiadomił o całem zajściu komendanta po- 
sterunku. Wykluczony więc jest w zupeł- 
ności domysł, jakoby sam żandarm poukła - 
dał ów lont“. 

Wypadek w Zakopanem. Panna Dębska, 
która niedawno spadła z Giewontu, ma się 
nieco lepiej, ale silna gorączka nie wróży 
nie dobrego. 

Wielki festyn ludowy odbędzie się w 
dzień otwarcia kongresu socyalistycznego 
w Paryżu, t.j. w niedzielę dnia 28. b. m. 
w sali Trocadero. Zagają tow. Vanderwelde, 
przedstawiciel socyalistów belgijskich, oraz 
tow. Jan Jaurós. W części koncertowej 
wezmą udział najpierwsze siły artystyczne 
sceny paryskiej i brukselskiej, „Harmonia“ 
brukselska i. t. d. 

Pożar w pociągu. W pociągu towaro- 
wo-osobowym kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
wychodzącym z Warszawy o godzinie 9 
m. 40 wieczorem, wybuchł w nocy ze śro- 
dy na czwartek pożar w jednym z wago: 
nów I i II klasy. Ponieważ ów pociąg 
idzie bardzo powoli, miewa zwykle mało 
pasażerów zamożniejszych. Korzystają zeń 
przeważnie robotnicy, dla których w Skier- 
niewicach przyczepiają wagony 4 klasy. 
Tym razem zdarzyło się tak szczęśliwie, 
iż w płonącym wagonie nie było nikogo. 
Pożar zatem musiał powstać albo z iskry 
parowozowej, albo z gazowej latarni. Za. 
uważono g) na 45 wiorście za Rudą. Wa- 
gon odczepiono, to zajęło sporo czasu, gdyż 
znajdował się on w pośrodku i trzeba było 
pociąg rozłączać. Płomienie objęły wagon 
tak gwałtownie, że o ratowaniu go nie 
było mowy. Wypadek ten, który żadnych 
ofiar ludzkich nie spowodował, wywołał 
znaczne spóźnienie najbliższego pociągu ku- 
ryerskiego, dążącego z Warszawy do Wie- 
dnia. 


yE Robotnicy! uczęszczajcie TYBĘ 
zaj tylko do tych lokalów, ag 
-Da 


„NAPRZÓD: 
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Zebranie rękodzielników, w myśl za- | być w myśl powyższego okólnika ukara- 


powiedzi, 
miejskiej. Zagaił je starszy cechu malarzy 
p. Kamecki i zaznaczył, że zwołał zebra- 


odbyło się wczoraj w sali Rady | nym w drodze dyscyplinarnej. 


Sprawa staje się tem bardziej skompli- 
kowaną, ponieważ p. Horoszkiewicz wziął 


nie nie na własną rękę, lecz skutkiem u-ij ten napiwek, nie uczyniwszy dla podróż- 


chwały cechu malarzy. Przewodniczącym | nych żadnych ułatwień. 


obrano p. Ludwińskiego. 

Najpierw debatowano nad wnioskami w 
sprawie zmiany ustawy przemysłowej. Prze- 
mawiali w tej sprawie p. Zygmunt Miko- 
łajski, Hałaciński, Antoni Mikołajski, Go- 
łąb, Gędzierski. Wszyscy mówcy zazna- 
czyli, że brak kredytu podcina cały ruch 
przemysłowy w kraju. 

Na wniosek p. Mikołajskiego uchwalono 
jednogłośnie wyrazić podziękowanie p. Ka- 
meckiemu i zaprotestować przeciw napa- 
ściom „Głosu Narodu*. 

Następnie 
obesłania zjazdu praskiego. 

P. Grat wyraził opinię, że należy 
przyłączyć się do uchwały zjazdu lwow- 
skiego i zjazdu nie obsyłać. 

Spizeciwili się temu Gędzierski, Miko- 
łajski i inni, poczem uchwalono zjazd obe- 
slać i zostawić cechom wybór delegatów. 

P. Hałaciński zapytuje, jak się ma 
rzecz z owymi niezapłaconymi o0- 
biadami i z jakiemczołem będą 
mogli delegaci krakowscy sta 
nąć wobec Czechów? 

P. Z. Mikołajski wyjaśnił tę sprawę i 
napiętnował dosadnie nieprzyzwoite prak- 
tyki komitetu klerykalnego, na którego 
czele stał profesor Czerkawski. Po- 
dobno nawet i Rada miejska przeznaczyła 
na ten cel 500 złr. 

Po krótkiej dyskusyi przyjęto jednogło- 
śnie wniosek, wzywający ów komitet, aby 
wyrównał swoje długi, zanim jeszcze 
delegaci wyjadą do Pragi. 

Wkońcu uchwalono zwołać wkrótce pu- 
bliczne zgromadzenie rękodzielików. 


Czy dyrektorowi kolejowemu wolno 
brać napiwki od podróżnych? Pan Ho- 
roszkiewicz, słusznie tak zwany dla swej 
nadzwyczajnej znajomości przepisów kolejo- 
wych, otrzymał za prowadzenie pociągu 
dworskiego w czasie manewrów tabakier- 
kę wysadzaną brylantami. Przed 
paru tygodniami zaś nakazał jego zastępca, 
p. Szukiewicz surowo konduktorom, aby 
nie brali napiwków od podróżnych za różne 
ułatwienia. Przytaczamy ten zakaz do- 
słownie: 

„L. 87898/V. Doszło tu do wiadomości, 
że kondnktorowie, zajęci przy pociągach 
osobowych przyjmują od podró- 
żnychzaróżneułatwienia datki 
pieniężne, a nawet z każdej podróży 
przynoszą do domu większe sumy. 

Zakazuję jak najsurowiej kondukto- 
rom postępować w ten sprzeczny z prze- 
pisami sposób i przestrzegam, że podobne 
wykroczenia karane będą w drodze dy- 
scyplinarnej. 

O kurendzie tej należy dokładnie uwia- 
domić wszystkich konduktorów, którzy 
własnoręcznym podpisem mają stwierdzić, 
że czytali niniejszą kurendę. Za e. k. dy- 
rektora kolei państwowej. Szukiewicz*. 

Wynika z tego całkiem jasno i niedwu- 
lznacznie, że napiwków i podarunków brać 
nie wolno i że p. Horoszkiewicz powinien 


Zatrzymy- 
wanie bowiem pociągu w poln do 
ułatwień stanowczo nie należy. 
Wprawdzie starał się p. Horoszkiewicz 
złagodzić swoją winę tem, że gdy pociąg 
dworski stanął, sam, własnoręcznie w bia- 
łych rękawiczkach zaczął sy- 
pać piasek na szyny (autentyczne!), 
aby pociąg zechciał iść. Pociąg jednak nie 
poszedł, bo piasek, to nie lokomotywa... 
Mimo to popełnił p. Horoszkiewicz grube 
przekroczenie, za które konduktorzy by- 
+wają surowo karani. Zapytujemy tedy 


obradowano nad sprawą | publicznie, kiedy będzie wytoczo- 


ne śledztwo dyscyplinarne p. 
Horoszkiewiczowi za braniene- 
piwków?!r 

Przekroczenie przepisów służbowych po- 
winno być zawsze karane, — czy popeł- 
nił je konduktor, czy też dyrektor! Jedna 
miara dla wszystkich! 

Dostawę węgla dla magistratu, szkół 
i zakładów miejskich objął na tegoroczny 
okres zimowy p. Julinsz Przeworski. 
Oferta jego była najniższą w porównaniu 
z dwoma innemi ofertami, a na podstawie 
tejże zobowiązał się dostarczać węgiel ka- 
mienny gruby, w dobrym gatunku, z ko- 
palni Bory po cenie dwie korony 8 
halerzy za kaźde 100 klgr. czyli po ko- 
ronie i cztery halerzy za cet- 
nar cłowy. 

A dlaczego p. Przeworski zdziera równo- 
cześnie ludność i każe sobie płacić słone 
ceny ? 

Humbug policyjny. „Anarchistę* Bry- 
lickiego wypuszczono już z aresztów poli- 
cyjnych. Wyjechał on do swoich krewnych, 
zamieszkałych w Myślenicach. 

Wszystkie więc raporty policyjne, któ- 
remi karmiono przez wiele tygodni publi- 
czność okazały się falszywemi 

Czy nie istnieje żadna kara za wpro- 
wadzanie w błąd i niepokojenie ludności fał- 
szywemi wieściami ? 


Sprawy gminne. 


Posiedzenie Rady miasta Krakowa 
z dnia 20 bm. Wczoraj podaliśmy spra- 
wozdanie z obrad Rady miejskiej nad 
drożyzną węgla. Oto sprawozdanie z 
reszty posiedzenia : 

Po otwarciu posiedzenia przez pre- 
zydenta p. Friedleina o godz. 6 przy 
małym komplecie, odczytał sekretarz 
nadesłane pisma, między niemi: pety- 
cyę robotników ekonomatu miejskiego 
o podwyższenie płac; petycyę dyeta- 
ryuszy magistratu o zapomogę dro- 
żyźnianą; prośbę towarzystwa wza- 
jemnej pomocy Polaków w Konstan- 
tynopolu o subwencyę na zakupno 
domu, w którym zmarł Adam Mickie- 
wicz; pismo wystosowane imieniem 
rady. m. Lwowa przez prezydenta dra 
Małachowskiego, a zapraszające radę 
i mieszkańców m. Krakowa na otwar- 
cie nowego teatru lwowskiego, mają- 
ce nastąpić 4 października. 


Udzielono następnie urlopów radcom 
p. Bereźnickiemu do 2 listopada i p. 
prof. Bujwidowi na 3 tygodnie. 

Po kilku nagłych wnioskach, któ- 
rych nagłość nie została dostatecznie 
poparta, dr. Weigel zawiadomił, że 
celem rozszerzenia ulicy, prowadzącej 
do dworca kolejowego, powinnaby się 
gmina zwrócić do egzekutora testa- 
mentu zamordowanej p. Wołodkiewi- 


|czowej, ks. biskupa Pelczara, któryby 
| sprzedał gminie przytykającą do owej 


ulicy realność za 15 do 20.000 złr. 

Prezydent Friedlein odpowie- 
dział, że we wtorek odbędzie się w tej 
sprawie konferencya przedstawicieli 
rady miejskiej z przedstawicielami 
kolei. * 

Dyr. Rotter żąda, aby magistrat 
wydał dla obywateli pouczenie w spra- 
wie wodociągów, któreby sprostowało 
fałsze, szerzone w tej kwestyi przez 
„Ozas“. 

Dr. Rosen blat zapytuje: 1) kiedy 
dostaniemy wodę z wodociągów, 2) 
kiedy wejdzie w życie opłata wodo- 
ciągowa, 3) czy już wysokość opłat 
uchwalona ? 

Wiceprezydent dr Pieniążek wy- 
jaśnia, że jeszcze uchwał niema, że 
opłata wedle projektu komisyi ma wy- 
nosić 8 proc. i że wodociągi wejdą 
w życie z końcem października. 

Prezydent Friedlein oświadcza, 
że wymieniony artykuł „Czasu“, jak 
i notatkę tego pisma w sprawie słu- 
pów tramwajowych, uważa jedynie za 
nieuzasadnioną osobistą napaść na 
siebie, na którą odpowiadać nie 
warto. 

Udzielono następnie kredyt dodat- 
kowy w kwocie 630 K na zakupno 
broszury nauczyciela Spitzera o ce- 
sarzu w (O0-tą rocznicę jego urodzin 
celem rozdania jej między uczniów 
ostatnich dwóch klas szkół wydzia- 
łowych, jednak z dodatkiem prof. Cy- 
frowicza: jeżeli rada szkolna krajowa 
broszurę tę zatwierdzi. 

Uchwalono następnie odkupić na 
własność gminy ul. Radziwiłłowską i 
Niecałą za cenę około 18.000 K, z któ- 
rej to kwoty p. Łapiński zobowiązał 
się ze swej kieszeni pokryć 2.000 
koron. 

Z kolei odbyła się dyskusya nad 
lichwą węglową, znana już naszym 
czytelnikom. 

Następnie uchwalono przyjąć ofertę 
Przeworskiego, który zobowiązał się 
dostarczać od 1 pażdziernika b. r. do 
30 września 1901 r. dla magistratu, 
szkół, budynków i zakładów miejskich 
(z wyjątkiem gazowni i rzeźni) węgiel 
z kopalni „Bory“ po cenie 2 K 8 h 
za cetnar metryczny. 

Wkońcu uchwalono na pokrycie 
niedoboru na dyurna z r. 1899 kre- 
dyt dodatkowy 26.496 K 96 h. 

Po godz. pół do 8 zamknął prezy- 
dent posiedzenie. 
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Telegraf i telefon. 


Zaprzeczenie. 

Wiedeń, 21 września. „Czeska Revue* 
doniosła, jak wiadomo, że prezydent mi- 
nistrów Kórber w rozmowie z dr. Pa- 
cakiem dał do zrozumienia, iż posłom 
czeskim na wypadek, gdyby obstrukcyę 
zmienili na normalną, choćby silną opo- 
zycyę, daną będzie możność osiągnięcia 
ewentualnie portfelu handlu. Do tej teki 
miał być desygnowany pewien członek Izby 
panów, zwolennik partyi młodoczeskiej, 

Otóż, reprodukując powyższą wiadomość, 
zanwąża „Wiener Abendpost*, że rząd 
w okresie od zamknięcia sesyi do rozwią- 
zania Izby posłów nigdy żadnej Czechom 
nie ofiarował ceny za zaniechanie ob- 
strukcyi. 

Szkoła polska w Cieszynie 

Cieszyn, 22 września. We środę od- 
było się tu otwarcie polskiej szkoły 
ludowej, założonej z funduszów cie- 
szyńskiej Macierzy szkolnej. 

Do szkoły tej zapisało się 100 dzieci 
polskich. Miasto będzie musiało w naj- 
bliższym czasie wziąć tę szkołę na 
swój koszt, a to ze względu na tn, 
że w kraju o ludności mięszanej winua 
być wystawiona szkoła dla dzieci ka 
żdej narodowości już wówczas, gdy 
zgłosi się 40 dzieci. 

Byli ministrowie przeciw państwu. 

Budapeszt, 21 września  Donoszą 
tu z Belgrad 1, że członkowie b. gabi- 
netu Wladana Gjorgiewiesa, który tak 
szafował pieniądzmi banku narodo- 
wego, zamierzają wytoczyć proces 
państwu, z powodu nieprawnego ich 
spensyonowania. 

Defraudacya. 

Budapeszt, 21 września. Kontrolor wọ- 
gierskiej Kolei państwowej, Antoni T sik- 
war, który zastrzelił swą kochankę i dzie- 
cko, a następnie popełnił samobójstwo, zde- 
frandował — jak stwierdzono — kwotę 
140.000 kor. 

W sprawę tę jest jeszcze wmieszanych 
24 innych urzędników, których częścią 
aresztowano, częścią oddalono ze służby. 

Przeciw lichwie węglowej. 

Berno, 22 września. Związek ber- 
neńskich przemysłowców wystosował 
prośbę do rady gminnej, aby zniosła 
miejski podatek konsumcyjny od węgla, 
który wynosi 864 halerzy od cetnara 
metrycznego. W podaniu podniesiono, 
że podatek ten został zniesiony w r. 
1880 w Wiedniu i w Tryeście i że 
ulga taka wobec niezwykle podnie- 
sionej ceny węgla będzie miała bardzo 
dobroczynny skutek. 


Straszna katastrofa w kopalni. 
Dux, 22 września. O rozmiarach ka- 
tastrofy donoszą następujące nowe 
szczegóły: W kopalni podczas eks- 
plozyi, znajdowało się 126 górni- 
ków. Dotychczas wydobyto 46 tru- 
pów; prócz tego brakuje jeszcze 
88 górników, którzy najprawdopo- 
dobniej znałeźli śmierć w kopalni, 

wskutek uduszenia lub zatonięcia. 
O przyczynach katastrofy opowia- 
dają górnicy następujące szczegóły : 
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Do szybu, w którym pracowano, 
wdarła się woda, wskutek czego już 
nie można było wydobywać węgla. 
Wobec tego kazała dyrekcya otwo- 
rzyć stary, przed 10 laty, zam- 
knięty chodnik, w którym na- 
gromadziło się mnóstwo gazów. 
Górnicy, czując gaz, oświadczyli, że 
nie mogą pracować i żądali, 
byichwypuszczono; kierownik 
skłonił ich jednak do pozostania. W 
pół godziny później nastą- 
piła eksplozya. 

Dux, 22 września. Dostęp do ko- 
palni zamknięty jest przez żandarmów, 
którzy nikogo niechcą do miejsca wy- 
padku dopuścić. 

Trupy wydobytych górników przed- 
stawiają straszny obraz. Ciała wiszą, 
poszarpane w kawałki, twarze zupeł- 
nie są zdeformowane. Wśród górni- 
ków panuje ogromne wzburzenie, 
które doprowadziło już do konfliktu 
z żandarmeryą. 

Ponieważ w Dux nie ma szpitala, 
przewożą rannych do Cieplic. 


Kongres niemieckiej socyalnej 
demokracyi. 

Moguncya, 22 wrześma. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjęto 168 głosami 
przeciw 66 rezolucyę Bebla, wzywającą 
do udziału w wyborach do sejmu pruskie- 
go z tem jednak, że bez pozwolenia za- 
rządu nie wolno zawierać kompromisów z 
innemi partyami. 

Następnie kongres zamknięto wśród o- 
krzyków na cześć socyalnej demokracji. 

Socyalistyczny sejm. 

Berlin, 21 września. Przy wyborach do 
sejmu w Gotha, które zostały już po części 
ukończone, zdobyła partya socyalno-demo- 
kratyczna nowe dwa mandaty, tak że 
obecnie mieć będzie w sejmie 9 posłów. 

Wobec tego zaś, że ilość wszystkich 
posłów w sejmie gothajskim wynosi tylko 
19, brakuje socyalistom tylko jeden głos 
do większości. 

Straszne okrucieństwa Moskali. 

Londyn, 22 września. Moskiewski 
korespondent „Standardu“ przesłał 
autentyczne sprawozdanie o strasznych 
okrucieństwach w Mandżuryi, jakich 
się tamże dopuszczają Rosyanie. 5.000 
Chińczykom, którzy obsadzili pred- 
tem Błagowieszczeńsk, odebrano broń 
i zabrano ich własność, poczem woj- 
ska: rosyjskie przeprowadziły ich nad 
rzaąkę i rozkazały im, aby udali się 
na brzeg chiński. Nie było łodzi do 
przewozu, Jakkolwiek rzeka ma tam 
milę szerokości i jest bardzo rwącą, 
wrzucano mężczyzn,kobiety 
idzieci do wody, poczem ich 
kłuto lub strzelano, a zwło- 
kami rzucano na jeszcze ży- 
jące ofiary. W innych wsiach 
chińskich miały miejsce podobnie o- 
krutne sceny. Według przypuszczal- 
nego obliczenia, zabito w ten sposób 
do dnia dzisiejszego około 12 tysięcy 
osób. 

Strejk restauratorów. 

Paryż, 21 września. Koncesyonaryu- 

sze wystawy paryskiej odbyli zgroma- 


dzenie, na którem odczytano pismo 
ministra handlu Milleranda, zawia- 
damiające ich o tem, iż zgadza się na 
sąd rozjemczy. Obie strony mają wy- 
brać po jednym jurorze, a ci dopiero 
wybiorą przewodniczącego 


Zabór Transvaalu. 


Anglia i złoto Krigera. 

Łondyn, 21 września. Rząd angielski 
zamierza złoto i papiery wartościowe, któ- 
rych prywatnej własności b. prez. Krii- 
ger nie potrafi udowodnić, zdeponować w 
| z banków angielskich. 

Dzienniki tamtejsze donoszą, że Kriiger 
zdeponował w jednym z banków w Lau- 
renso-Marques 11!/ę mil. fr. w papierach 
wartościowych. 


Wojna w Chinach. 

Berlin, 21 września. Wedle wiado- 
mości nadeszłych z Szanghaju do „Lo- 
calanzeigera" zostały forty Peitang i 
Sutei zdobyte przez sprzymierzonych, 
z ciężkiemi jednak stratami. 

Londyn, 21 września. Wedle wiadomo- 
ści pochodzących z Szanghaju, pelnomo- 
cnicy chińscy nie chcą przystać na żaden 
warunek pokojowy, któryby pociągał za 
sobą ukaranie cesarzowej-wdowy. Natomiast 
zgodzili się na ukaranie ks. Tuana i in- 
nych przywódców bokserów. 

Z Szanghaju donoszą również, że Niem- 
cy zamierzają wciągnąć jako warunek do 
rokowań pokojowych, żądanie zniesienia 
fortów portowych w dolinie Jang-tse. 

Berlin, 21 września. Na notę Bilowa 
Żadne z mocarstw nie nadesłało dotychczas 
jeszcze odpowiedzi. 

Waszyngton, 21 września. Tutejszy 
korespondent „New-York-Heralda* donosi, 
że Rośya godzi się na pozostawienie w Pe- 
kinie oddziału wojska. Ten sam dziennik 
donosi, że Stany Zjednoczone nie zgo- 
dziły się na prośbę ks. Czinga, o udzie- 
lenie amerykańskiemu posłowi Congerowi 
instrukcyi do natychmiastowego rozpoczęcia 
rokowań pokojowych. 

Berlin, 21 września. Notę Biilowa in- 
terpretnją w tutejszych kołach oficyalnych. 
w ten sposób, że oznacza ona punkt 
zwrotny w kwestyi chińskiej. 

Jeżeli wniosek niemiecki zostanie odrzu- 
conym, to dalsze prowadzenie ope- 
racyj wojennych stanie się nieuni- 
knionem, arosyjski projekt opróżnienia 
Pekinu zupełnie bezprzedmiotowym. 

Frankfurt, 22 września. Z Szangha 
donoszą do „Frankf. Ztg.*, że pojawił się 
dekret «saurza chińskiego, który zarządza 
przeniesienie stolicy z Pekinu do Hsian-fu 
w prowineyi Szansi. 

Berlin, 22 września. Binro Wolfa do- 
nosi, że Waldersee zawinął już do Szan- 
gaju i odbył — paradę. 

Ucieczka generała Yunglu. 

Londyn, 21 września. Generał Yun- 
glu uciekł z Pekinu do Paotingfu, po- 
nieważ miał być aresztowanym. 

W Szantungu stoi 15.000 wojsk: 
chińskiego. 

Redaktor naczelny: ignacy Daszyński. 
Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejkc. 
Wydawca: Jan Englisch, 
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Kalendarz 


Cena 30 ct. 


KSIĘGARNIA 


POLSKIEJ PARTYI SOGYALISTYGZNEJ 


Administracya 
„PRZEDŚWITU* i SWIATŁA”. 


Ekspedycya zagraniczna : 
„Robotnika*, „Górnika“ i „Arbajtera', 


—- Już wyszedł z druku == 


na rok 190l. 


Robotniczy 


164 B—? 


Do nabycia w Administracyi „Naprzodu“, Bracka 15. 


We Lwowie: w Agencyi pism, ul. Kopernika 7 i w Re- 
dakcyi „Cięgów*, ul. Os slińskich 8. 


4 


Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za- 


kresie księgarskim darmo. 


Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro- 
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa soeyalistycznej firmy : 


J. H. W. Dietz Nachf. w Sztuttgardzie, 


Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni- 
czych i młodzieży. 


WWF Na żądanie układa biblio- 
teki dla towarzystw robotniczych. 18 18 


Adres: JÓZEF KANIOWSKI, 67 Colworth Road, Leytonstone, London N. E; 


TE e y 


Gazeta chłopska 


PRAWO LUDU 


Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Wyszedł już numer 18. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h 
Adres Redakcyi i Administracyi : 
Kraków, ul. Bracka 15. 


Wyszła z druku broszura p. t: 


UKRYTY WRÓG! 


napisał Z. Orski 
(z 1 ilustracyą i 8 tablicami), 
Cena 5 hal. 
Do nabycia: w Administr. „Prawa Lndu*, 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 
Hopcasa i Salomonowej. 


-— Wyszło świeżo z druku: == 
Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach. 

161 5—?7 Stron 48. 
Cena 30 hal (I5 ct) 
Do nabycia w Księgarni P. P. S. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach: 
WERNER SOMBART 


Socyalizm i ruch 
społeczny 


w XIX stuleciu. == 
Przekład Dra Zofii Daszyńskiej. 
160 8—? Stron 124. 


Cena K. 120 (60 ct.) 


Zawiadomienie. 
Z dniem i-go listopada b. r. 
4—6 


przeniesioną zostaje 169 ` 


Restauracya Zehnguta 


d> hotelu BRISTOL 
Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 


e DO 


z ogrodem warzywnym i oranżerya 
na Zwierzyńcu blisko klasztoru 


jest do sprzedania pod korzystnymi wa 
runkami. Bliżęza wiadomość: w Kawiarni 
168 plac Szczepański 7 (w sieni). 5—6 


w osadach według najno vszych metod w 
kancznku i w szlachetnych metalach 
po cenach najniższych. 

BAB Dla robotników i kolejarzy nader 
przystępne ceny. 172 3—? 
J HAMMER, technik dentystyczny 
Kraków, ulica Gertrudy I. 21. 


ssteseteettttt 


WOLNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Binro 
ma do rozdania miejsca dla: 

ludzi do kopalni węgla w Rosyl. 
parobków. 

dozorcy bezdzietnego. 

chłopców do terminu: 1 do stolarza, 


200 


WH 


1 do nożownika. 
6 kowali. 
2 szewców kawalerów. 
1 chmielarza. 
5 szwaczek do pracowni. 
2 prasowaczek. 
2 nauczycielek Francuzek. 
7 bon Niemek. 
2 hon Francuzek. 
5 stałych nauczycielek z muzyką. 
1 nauczycielki w Norymbergii. 
1 nauczycielki śpiewu i muzyki. 


Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 
także froterowały posadzki. 

Poszukują posady : kucharze, murarze, Cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowagzki, masażystki,panny słu- 
żŻące, k ucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, łeśniczowie, ekonomi. 

Zgłaszać się należy w Biurze między god w 
8 rano a 143 popołudniu. — Z prowineyi prze - 
muje się zgłoszenia listownie. 130. 28—? 


CAAA IAIL 


à O A z r 
„RÓWNOŚĆ“ 
Organ polskiej partyi Socyalno-demokratycznej 

wychodzi w każdy piątek. 


rocznie K. 240; 


165 7—? 


Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1:20; pół- 


rocznie K. 4:80 Numer pojedynczy 8 hal. 


Dla organizacyj, biorących większą ilość egzemplarzy 


250/, opustu. 


Adres : Redakcya „RÓWNOŚCI“, Bielsko, plac na Blichu 2. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr, 404), 


